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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Num er p ojed ynczy  8  k a la n y *  
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychsdzi codziennie o g. 8  r a n t
a w poniedziałk i i  dni pofiwiąte- 

ozne • godz. 10 rano.

De nabycia: W adm in is tracy i, uL 
B racka 1. 15, oraz we w szystk ich  

, b iu rach  dzienników .

L is ty  reklam acyjne n ieopieozęte- 
w ane n ie podlegają opłacie,

A dres na te legram y: Naprzód* 
K raków *

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 h al.

O g ło szen ia  (inseraty ) przyjm uje A dm inistraoya za op ła tą  od m iejsca w iersza jedne*
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierw szy  raz po 20 halerze , nas tępny  pe 
10 halerzy . — „ N ad es ła n e* 4 od m iejsca w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a L kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyoh p ren u ­

meratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

C. k. Sąd krajowy jalco prasow y na w niosek c. k. p ro ­
k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, że zam iesz­
czone w N rze 75 czasopism a »Naprzód« z d n ia  16 czerwca 
1900 artyku ły  pod ty tu łem  : I .  »Do Rzymu« od »Możnaby 
sądzić* do »krzywdy« s tr . 4 łam  1 i 2; I I .  »Język ruski 
w Rosyi« od »wszakże* do »przygania« s tr . 5 łam  1; I I t .  
»Wojskowi a cywile« w całości s tr . 5 łam  1 i 2, zaw ie­
rają znam iona ad I. w ystępku z § 302 u k ., ad I I .  w ystęp­
ku z § 303 u h ., ad I I I .  w ystępku z a rt . IV . u s t. z dn ia 
z 17 g rud . 1862 Nr. 8 D zpp.. że zakazuje się rozszerzan ia 
ty c h  artykułów , za tw ierdza  się zarządzoną przez c. k. pro- 
kn ra to ryę  państw a konfiskatę pom ienionego num eru , a cały 
nakł.id  takowego m a być zniszczonym , albowiem w a r ty ­
ku le pierw szym  au to r podaje w pogardę i pobudza do n ie ­
przyjaznych kroków przeciw  duchow ieństw u kato lick iem u, 
w a rty k u le  drugim  au to r przez w yszydzanie pobudza do 
pogardy i n ienaw iści przeciw  rządowym organom  policy j­
nym. w arty k u le  trzec im  au to r pobudza do nieprzyjaznych 
kroków  przeciw  szlachcie , a w ięc pewnej k la sie  społeczeń­
stw a obyw atelskiego, w a rty k u le  I  b^c) au to r przez wy­
szydzanie i p rz 'k ręo an io  okoliczności fak tycznych pobu­
dza do pogardy i n ienaw iśc i przeciw  Radzie państw a, w 
a r ty k u le  I I  a) b) au to r przez w yszydzanie i pon iżan ie za­
rządzeń  władz politycznyoh i policy jnych państw a s ta ra  
s ię  pobudzić do pogardy i n ienaw iści przeciw  organom 
rządu, zaś w a rty k u le  I I  b) pobudza nadto do n iep rzy ja ­
znych kroków przeciw  pew nym  klasom  społeczeństw a oby­
w ate lsk iego . Równocześnie n a  w niosek c. k. p roku ra to ry i 
państw a, stosow nie do przep isu  § 20 u. p r. poleca się red ak ­
cyi czasopism a »Prawo ludu«, aby uchw ałę tę  w n ajb liż­
szym num erze czasopism a, na pierw szej s tron ie  takowego, 
pod rygorem  skutków  z § 21 u s t. p ras . bezp łatn ie  zam ie­
ściła. — C. k. Sąd krajow y jako prasow y. Kraków d n ia  17 
czerwca 1900. P odpis n ieczy te lny .

Z dnia.
Kr a k ó w,  22 czerwca.

Nareszcie!
B ratn i nasz dziennik „ Arbeiter-Zei- 

tu n g “ zam ieścił w ostatn ich  dniach 
a r ty k u ł , k ry ty k u jący  ostro stanowi­
sko, zajęte przez niem iecką lewicę 
wobec przedłożeń językow ych. W  ar­

tykule tym  było w myśl program u 
narodowościowego socyalnej demokra- 
cyi w ykazane, że m inął już czas, w 
którym  Niem cy mogli rządzić niepo­
dzielnie w A u s try i, że rozw iązanie 
kwestyi narodowościowej je s t możli­
we tylko w ten  sposób, iż każdem u 
narodowi zagw arantu je się praw a ję ­
zyka i swobodę kulturalnego rozwoju, 
język  zaś pośredniczący da się usta­
nowić jedyn ie za obopólną zgodą N iem ­
ców i Słowian.

A rtykuł ten  p r z e d r u k o w y w u j ą  
w c a ł o ś c i  „ N a r  o d n i  L i s t y "  i 
r o z p ł y w a j ą  s i ę w p o c h w a ł a c h  
d l a  A r  b e i t e r - Z e  i t u  n g “ i d l a

trzech latach  kam panii, w której na 
socjalnych  dem okratów  sypały się ze 
strony  Młodoczechów i ich polskich 
sprzym ierzeńców  kalum nie i kondem- 
naty, jako  na „parobków  niemieckich", 
„służalców Schonerera", „beznarodow- 
ców" i „kosmopolitów", po trzech la ­
tach  wreszcie okazało się, że jedyną 
drogą w yjścia z obecnego sporu języ ­
kowego je s t ta , k tó rą nakreślili so-

cyalni demokraci. Okazało się ban ­
kructw o program ów  stronnictw  t. zw. 
narodowych. C entralny organ  młodo- 
czeski jest dziś zm uszony oddać hołd 
stanow isku socyalnej dem okracyi wo­
bec kw estyi narodowościowej i pisać 
się na  nie.

Oby to było początkiem  końca.
Dziś, po ty lu  doświadczeniach, po­

w inny stronnictw a narodowe zrozu­
mieć, że rozwiązanie kw estyi naro­
dowościowej w A ustryi je s t możliwe 
nie na  podstaw ie przyw ilejów  praw no- 
państw ow ych, lecz jedynie na  podsta­
wie zupełnej autonom ii n a r o d ó w  i 
współdziałaniu tychże w pracy  nad 
rozwojem kultury .

„Słowu polskiemu" w odpowiedzi.

Pozwólcie mi odpowiedzieć kuka 
słów n a  grubiańską, a przedew szyst- 
kiem g ł u p i ą  no tatkę „Słowa pol­
skiego" o spraw ozdaniu „Naprzodu" 
ze zgrom adzenia „K lubu reform y". 
Ze zdaniem  p. S tarkla, że szlachta 
prowadzi politykę j a s n ą  i r e a l n ą  
zgadzam  się w zupełności i chyba ze 
m ną każdy człowiek, znający się co­
kolwiek na polityce. Że ta  polityka

z a j ę t e g o  p r z e z  n i ą  w k w e s t y i  
n a r o d o w o ś c i o w e j  s t a n o w i s k a .

Po trzech  latach zaciętych, a jtez- 
owocnych walk, które rozluźniły  wszel­
kie węzły kulturalne i g»-spo 
państw a i podkopały -ks:

Ocknaszego korespondenta lwowskie- 
następujące wyja-

SYLWETY.
II.

P A R Y  AS.
Dworakowem u Filipow i będzie już 

ze czternaście roków. Ale n ik tby  n ie 
powiedział, że aż ty le  — takie to chu- 
derlaw e i nicpotem . O krutnie suchy, 
m ały, jak b y  przełam any, oczy ma 
głęboko w głowie i tak  się jakoś źle 
patrzy... A najgorzej, że noga mu 
schnie — jak  nieprzym ierzając kaw ałek 
szczypy ze zębam i — w kolanie i w 
kostce. I  przez to  chodzić nie go ­
dzien — chyba ino popod sam iusieńką 
ścianę, rękam i się je j trzym a, taj tak  
się powoli wlecze.

A do tego w szystkiego jes t jeszcze 
hykaw y. Słoweńka od niego trudno 
dobyć, tak  się okrutnie jąka. Śmieją

się po wsi, że jak  sąsiadka przyszła 
Dworaczki, to n ijakim  sposobem nie 
m ogła się o nią dopytać, bo w c h a ­
łupie, krom  F ilipa, nie było nikogo.

— M a-aama ph-hooszli do plio-ho...
:— Do takiego?...
— Do ph-h-ph-a...
— Do Paraśfci?...
F ilip  głową kiwał, że nie.
— Do pha...
Sąsiadka poddaw ała, ale on ino głową 

kiwał, że nie.
Oczy przym ykał, język  wyw alał, 

pluł, hykał się. aże się rozpłakał.
B aba poszła, a nie dowiedziała się, 

że Dworakowa poszła do jej prosa.
Taki to był ten  F ilip . Do niczego, 

ta  przygłupkow aty.
Dw orak pozierał z boku na syna 

i często przyklinał. Ciężko m u było 
żyć na  tych  dwóch m orgach, a było 
komu jeść w chałupie: żonie, trzem  
synom i czterem  dziewczętom. Ja k

ich siędzie dziewięcioro luda do obiadu, 
to niech ino każde parę  razy  łyżkę 
do gęby zaniesie, a z kupiatej miski 
nie ostanie ani gruzełka kartofli. H a­
row ał ten naród strasznie — harował 
więcej na  cudzem, bo n a  swojem nie 
było co — a tu  bieda lezie i lezie do 
chałupy.

Nie dziw, że Dworak markocił się 
srodze i raz po razu  przyklinał.

— A — żeby choć połowa tego 
psiarstw a zczezła, toby może i lżej 
człowiekowi było dychać na tym  
świecie.

N aciągał kapelusz na czoło i wlókł 
się pom ału do roboty.

Ale czasem było m u bardzo ciężko. 
Za robotę mu nie zapłacili, jedyny 
skraw ek koniczyny ktoś m u w nocy 
w ypasł, tydzień już  soli ani kanfiny 
przy  obejściu niema, chałupa się wali, 
za podatek egzekutor sekw estruje — 
a tu  szarw ark każą odrabiać, na ple-

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj? „Naprzód!“
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je s t dla k ra ju  zgubną, to inna rzecz, 
ale też n ik t nie tw ierdził, jakoby p. 
S tarkel uważał ją  za pożyteczną. P rzy ­
puszczam, że któryś z polityków  ka­
w iarnianych przeczytaw szy spraw o­
zdanie „ N aprzodu “, kpił z przyznania 
przeciw nikowi politycznem u, w danym  
razie stańczykom , dodatnich cech, a 
przerażony reporter, ulegając przy 
zwyczajeniu nabytem u w „D zienniku 
polskim" lub „P rzeglądzie”, chciał się 
na gw ałt imieniem p. S tark la  w ypo­
wiedzianych słów w yprzeć, wyrządzaj ąc 
tem  p. S tarklow i niedźwiedzią p rzy ­
sługę. P rzyznaję, że p. S tarkel p rze­
m awiał w duchu radykalno-m ieszczań- 
skim i to jasno z mego spraw ozdania 
wynika.

„N aprzód” n igdy nie tw ierdził, ja ­
koby celem „K lubu reform y" było 
utw orzenie nowego stronnictw a, sp ra­
wozdanie w yraźnie zaznacza sprze­
czność w pojm owaniu celu „Klubu 
reform y" u pp. Laskownickiego i Li 
bańskiego z jednej, a p. S tark la  z d ru ­
giej strony.

Tyle rzeczowego w yjaśnienia, na 
w strę tne insynuacye nie w arto chyba 
odpowiedzieć.

Frazesowicze.
Od pewnego czasu spotykam y się 

w t. zw. dem okratycznej i postępowej 
prasie galicyjskiej z zjawiskiem, k tó ­
rego tam  dawniej mimo najsiln iej­
szych starań  z n a le ś d M ^ ^ f r ta g ^ & r a  
z k ry ty k ą  naszych
lecznyeh i ekonom icznych stosunków. 
K ry tyka ta , bardzo często jednostron ­
na i naiwna, wykazuje z regu ły  dwie 
cechy charakterystyczne: je s t ona w 
wysokim stopniu bojaźliwą i widzi 
złe strony tylko tam , gdzie naw et 
panujące u  nas stronnictw o przyznaje 
istn ienie pew nych niedom agali i b ra ­

ków; pow tóre w ykazuje ona zupełny 
brak  wszelkiego zasadniczego św iato­
poglądu, ostrożne law irow anie m iędzy 
„ostatecznościam i” i ciągłe pow tarza­
nie frazesów, k tórych  n ik t ani postę­
powymi ani dem okratycznym i nie 
nazwie. Jeżeli do tego dodam y, że z 
reguły  taki „dem okratyczny” k ry ty k  
zw raca się częściej przeciw  stronn i­
ctwom pokrew nym , dążącym  do tego 
samego celu, aniżeli przeciw  p an u ją ­
cej warstw ie społecznej t. j . szlachcie, 
tudzież że z ogrom ną pewnością sie­
bie w ygłasza jako o b jaw ien ie—  stare, 
zużyte i niepraw dziw e kom unały — 
to będziem y mieli w ierny obraz n a ­
szej „um iarkowanej opozycyi” i po­
stępowej krytyki.

Typowym  przykładem  tych  k ry­
tycznych zapędów  naszych dem okra­
tycznych i postępow ych frazesowi- 
czów je s t um ieszczony w ostatnim  
num erze „Przeglądu W szechpolskiego” 
a rty k u ł p. t. „Podwójne bankructw o”.

Z im ponującą w prost przenikli­
wością i bystrością um ysłu panow ie 
ci spostrzegli, że „stoimy wobec nie­
uniknionego b a n k r u c t - w  a p o l i ­
t y c z n e g o ” zarówno w stosunku do 
państw a ja k  i w  stosunkach wewnę 
trznych  kraju. Jeżeli słowo „ s t o i -  
m y “ odnoszą ci „politycy" do K oła 
polskiego w takim  razie w istocie 
śm ieszną w prost w ydaje się ta  z tak  
wielkim patosem  w ygłoszona senten- 
cya. Robi to w rażenie kupca, k tóry  

g y ^ w m a  zawiesił w yp łaty  i znajduje 
^S^^^łBBfcpsirsie, a k tóry  ciągle oba­
wia się, że grozi mu nieuniknione 
niem al „bankructw o”. Boć chyba 
tylko ludzie cierpiący n a  nieuleczalny 
daltonizm  polityczny nie widzą, że 
polityka K oła polskiego zbankru to ­
w ała zupełnie i że niem a widoków, 
by ono mogło na  nowo odzyskać u- 
tracone znaczenie.

bańskie budynki konkurencyę zapłacić, 
do szpichlerza grom adzkiego ziarno 
owo oddawać, co je  przez kilka roków 
pożyczał.

W racał z roboty okrutnie m arkotny, 
schylony, pomału, jak  ta  ćma, zm or­
dow any do ostatniego włókna i siadał 
na ławie pod oknem.

— Joj... stara  — w ie sz .. ju ż  nie 
wiem, co robić. D ur się człowiekowi 
głowy chw yta... Ju ż  trza  se raz śmierć 
zrobić, czy jak...

Skarżył się, i w padał w coraz to 
w iększy gniew , aż dojrzał F ilipa  na 
przypiecku.

— N a w szystkich rób... na  kalicuna 
rób... na tego przygłupkow atego ku­
lasa, co się do śm ierci będzie ciebie 
trzym ał, jak  ta  bolączka... co ci nigdy 
nie pomoże... sam na siebie nie zarobi... 
A — żebyś przepadł psia krew  soba­
cza. . żebyś zdechł razem  z m atką, 
co cię porodziła, ze m ną, ze wszyst­
kimi, z całą chałupą... żeby wszystko 
zczezło, ta  żeby ani łaba nie ostała...

P ra ł kapeluszem w k ą t na  ziemię 
i bez wieczerzy legał.

W  chałupie poszturkiw ał F ilipa, kto 
ino żyw nie chciał. K ulas, kalicun, hy- 
kawy, to były  jego  nazw iska. Dziw, 
że nie zapomniał, jak  m u na imię. 
N ajgorszy dla niego czas, to  by ła  zi­
ma. Leżało ich z pięcioro na przypię­
cie, g ryźli się m iędzy sobą, a co które 
z nich miało do drugiego, to na  F ili­
pie utknęło. T ak  było zawsze, dzień 
po dniu.

— To ten  hykaw y winien...
A  hykaw y naw et nie zam ruczał. 

Patrza ł się ino swojemi dziwnemi oczy­
ma prosto — ta  ani p ary  z gęby nie 
wypuścił. Bo poco? zahuczą, spsioczą, 
zwyśm iew ają i sprzezyw ają jeszcze 
bardziej.

* *
*Lepiej już  F ilipow i było w lecie. 

W szyscy z chałupy szli w pole do 
roboty. J a k  rano wstali, tak  nie po ­
kazyw ali się przez dzień — tyło ino, 
co wskoczyli raz w południe, żeby 
zjeść...

Naw et najm łodsza, N astka, co jej 
dopiero siedem roków  m ija, cały  dzieó 
była za chałupą, bo pasała gęsi, a

Jeżeli zaś zdaniem  tych  panów  z 
„Przeglądu W szechpolskiego” b an ­
kructw o polityczne grozić m a krajowi 
jako  takiem u, to przeciwko tem u m u­
simy jak  najenergiczniej zaprotesto­
wać! Nie u lega wątpliwości, że s to ­
sunki ekonomiczne i społeczne w Gra- 
licyi są skutkiem  kilkudziesięcioletniej 
gospodarki szlacheckiej w prost roz­
paczliwe, że n a  w szystkich polach 
panuje zastój, jednakow oż budząca 
się w całym  kra ju  opozycya przeciw 
rządom  szlacheckim je s t stanowczem 
zaprzeczeniem  frazesu, jakoby  nam  
groziło polityczne banktuctw o. Dy- 
agnoza taka  by ła może tra fn ą  przed 
kilku laty , gdy wszystko korzyło się 
przed przem ożnym  w pływem  stań ­
czyków, obecnie przychodzi ona sta­
nowczo za późno.

Także szczegółowe uzasadnienie tej 
dyagnozy w ypadło niem niej o p a trz­
nie. Bezm yślna, egoistyczna i bru talna 
polityka szlachecka K oła  polskiego 
wobec innych  w arstw  społecznych w 
kra ju  nie spotyka się ani z jednem  
słówkiem kry tyki. N atom iast zew n ętrz­
na po lityka K oła polskiego, stosunek 
do rządu  i db innych  stronnictw  w 
państw ie, zostaje energicznie potępio­
ną w chwili, gdy same Koło polskie 
uznało szkodliwość tej polityki i po­
stanowiło ją  zmienić. Przyznajem y, że 
ty le odwagi cywilnej i przenikliw ości 
politycznej nie przypisyw aliśm y tym  
panom.

Bankructw o w stosunkach w ew nętrz­
nych kraju , niew ątpliw y zresztą zastój 
na  w szystkich polach ekonomicznego 
i społecznego życia m a być skutkiem  
lekcew ażenia dwóch kardynalnych  za­
sad : w zm acniania odrębności narodo­
wej i w yrabian ia samodzielności poli­
tycznej w arstw  ludowych.

P ierw sza zasada w zastosow aniu do 
istn iejących stosunków  oznacza wy-

Michał, co mu ośm roków, pasł kro 
wę i konia. Go m u czasu od pasienia 
zbywało, to  gnał w pole zbierać kłó- 
ska, albo siano roztrząsać, albo grudę 
na pokładzie m otyką rozbijać.

W  całej chałupie ostaw ał sam Filip. 
Ale nie lubiał siedzieć w czarnych od 
sadzy oświeconych ścianach — słonko 
wabiło go n a  pole. N a dwóch rękach 
i jednej nodze wlókł się koło ściany, 
w yłaził na dwór i siadał w  ogrodzie 
na przyźbie. W  ogrodzie na  przyźbie 
siadał, nogę suchą do słoneczka w y­
staw iał, ta  swoje dziwne — złe oczy 
na św iat szeroko otw ierał.

N a drzew a się patrzał, na  listk i jak  
szeleszczą, na  muchy, co b zykają , na 
traw ę, co koło jego  nóg rośnie. P a trza ł 
się na  nawsisko, co za ogrodami, a po ­
tem  suw ał swój wzrok po dalekich p o ­
lach za naw siskiem  i gnał oczami 
wzdłuż i wpoprzek, czepiał się kosta- 
rowskiego lasu, aż się zapatrzy ł n a  d łu ­
gą, siną wstążkę, co gdzieś, het, s tra ­
sznie daleko n a  samym krajuszku n ie­
ba w isiała rozciągnięta.

(Ciąg dalszy nastąpi.) J. W łodek.
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odrębnienie G-alicyi i dążenie do prze 
kształcenia państw a w duchu federa- 
listycznym , druga rozwój sam orządu 
miejscowego, a przedew szystkiem  re ­
formą gm inną.

Skonstatow aw szy w ten  sposób „nie­
uniknione niem al bankructwo* Gali- 
cyi, poczuw ają się oczywiście politycy 
z „Przeglądu W szechpolskiego* do 
obowiązku podania środków zarad ­
czych i ratow ania sytuacyi. Bo w 
istocie jedyną przyczyną naszego u- 
padku nie by ła ani kastow a szlache­
cka polityka K oła polskiego, ani opie­
ra jąca się na niej po lityka rządu cen 
tralnego  wobec kraju, lecz tylko ten 
nieszczęśliwy przypadek, że panowie 
ci tak  rzadko zabierali głos w spra­
wach dotyczących G-alicyi.

Obecnie, gdy  stosunki w tym  kie­
runku się zmieniły, możemy mieó 
wszelką nadzieję, że jak  drugi Moj­
żesz w yprow adzą nas z grożącej nam  
niewoli egipskiej.

R ozglądając się za czynnikam i, któ­
re by zm ianę istniejących stosunków 
sprow adzić mogły, natrafić musi każdy 
na istniejące już  w kra ju  dwa stron­
n ic tw a: socyalno-dem okratyczne i lu ­
dowe. Oba przedstaw iają organizacyę 
tych  w arstw , w których interesie w 
pierwszym  rzędzie leży sanacya na­
szych opłakanych stosunków. Oba m ają 
ju ż  za sobą pew ne pozytyw ne rezul­
taty . To też przypuścićby należało, 
że każdy, kto poważnie myśli o jakiejś 
akcyi ratunkow ej, oprze ją  na tych 
dwóch organizacyach, starając się co 
najwyżej zorganizować jeszcze trzecią 
Warstwę : in teligencyę galicyjską. Pier- 
Wszem zadaniem  takiej akcyi ra tu n ­
kowej oczywiście m usiałoby być dą­
żenie do złam ania przew agi szlache­
ckiej, k tó ra  jak  przekleństw o cięży 
nad krajem  i uniem ożliw ia jego praw i­
dłowy rozwój.

Nasi „realni politycy* dalecy są 
.jednak od Dodobnego program u. Ruch 
ludowy „jako siła tw órcza w sprawie 
przekształcenia stosunków po litycz­
nych i społecznych, nie może być dziś 
jeszcze zużytkow anym .* P rzyczyną 
tego m a być ta  okoliczność, że so- 
cyalna dem okracya nie uw zględnia 
rzekomo narodow ych żądań — co 
Wprost piętnujem y jako  świadome 
kłam stwo — zaś stronnictw o ludowe 
Uie m a ogólnego program u polityczne­
go i społecznego. W obec tego fan ta­
styczna m rzonka o „w yodrębnieniu 
Galicyi* i reform a gm inna pozostają 
lako jedyne środki zaradcze, przyczem  
reforma ta  poprzedzić pow inna wszel­
ką reform ę polityczną i społeczną.

Oto je s t program  akcyi ratunkow ej, 
k tó ry  nasi domorośli politycy z aro­
gancką pew nością siebie przedstaw iają 
Jako jedynie racyonalny i skuteczny. 
^  jak i sposób program  ten  ma być 
Przeprow adzony, o to ci panow ie 
^ ca le  się nie troszczą. Zadaniem  ludzi 
genialnych je s t rzucać pom ysły, za­
daniem tłum u starać się o ich zreali-
sow anie.

O „w yodrębnieniu Galicyi* na  razie 
wcale nie chcemy mówić. Bez względu 
n a  to, czy tak a  zm iana by łaby  możli­
w ą i pożądaną, czy też nie, to każdy 
przyzna, że w najbliższych czasach 
na nią się chyba nie zanosi, że zatem  
nie nadaje się ona jako środek, k tó ­
ry b y  m ógł nas u ratow ać przed gro- 
żącem, „nieuniknionem  niemal* ban­
kructw em .

Pozostaje reform a gm inna. W  jak i 
sposób jednak  reform a gm inna n a s tą ­
pić może wśród istniejących polity­
cznych stosunków? Czy może pod w p ły ­
wem artykułów  „Przeglądu W szech­
polskiego* szlachta nasza wejdzie w 
siebie i zam iast zaprow adzić gm iny 
zbiorowe, przekształci istniejące gm i­
ny w zdrowe społeczno-gospodarcze 
organizm y ?

Nie przypuszczam y, aby autorowie 
tego „program u*, mimo całej swojej 
naiwności w ierzyli w możliwość takiej 
zm iany. Sądzim y jednak , że byłoby 
dla naszego kra ju  daleko korzystniej, 
gdyby  zam iast kreślić program y poli­
tyczne, zechcieli w ystąp ić przeciw  pa­
now aniu blagi politycznej i frazesu u 
nas. P racę tę, ze w zględu n a  nasze 
polityczne i społeczne stosunki nader 
doniosłą, m ogliby w pierw szym  rzędzie 
zacząć od siebie. B yłby  to "czyn p ra ­
wdziwie patryotyczny. §

List z Paryża.
Paryż, 20 czerwca. 

Mimo solennych obietnic ze strony drey­
fusistów i nacyonalistów, że sp■■bój nie bę­
dzie zakłóconym podczas wystawy — spra­
wa Dreyfusa, dzięki taktyce nacyonalistów, 
zdaje się być znowu na porządku dzien- 
nj7m. Rzeczywiście wielokrotne podróże pro­
wodyrów t. zw. partyi dreyfusowskiej nie 
uszły uwagi nacyonalistów. Podczas kiedy 
Reinach i Alfred Dreyfus, w Szwajcaryi 
i Rzymie, wchodzili w układy z emisaryu- 
szami rządu włoskiego, Geiger vel Thomps 
rozjeżdżał po Belgii i Hiszpanii, by otrzy­
mać nowe dokumenty, mające spowodować 
rewizyę procesu Dreyfusa. Taktyka oficyal- 
na dreyfusistów polega przeważnie na po­
jednaniu się z papieżem i nuncyaturą rzym­
ską, ażeby odebrać działalności nacyonali- 
stycznej podporę duchowieństwa, a szcze­
gólniej jezuitów.

Z tego też -względu jeszcze przed pro­
cesem w Rennes, ojciec Dulac, szef poli­
tyczny jezuitów francuskich, spowiednik 
dobroczynnej pani Feliks Faure, pani Wal- 
deck-Rousseau, p. Hebrard, żony dyrektora 
oficyalnej gazety „Temps*, ufając oficyal- 
nemu przyrzeczeniu rządu francuskiego, że 
prześladowania antykatolickie dotkną jedy­
nie assumcyonistów, nie ruszając żadnej 
z instytucyj jezuitów, wywalczył, po wie­
lokrotnych staraniach, neutralne zachowa­
nie się duchowieństwa w Rennes, zmniej­
szenia napadów ze strony pism religijnych 
na rzeczpospolitą i wysłania przez papie­
ża assumcyonistów do Jerozolimy. Tern ró­
wnież objaśnić można obecność Józefa Rei- 
nacha, dwa miesiące temu, na przyjęciu 
papieskiem w Watykanie.

Zapewniwszy sobie z tej strony spokój, 
partya dreyfusistów otrzymała solenne za­
pewnienie, że Schwarzkopfen i Pannizzardi 
dostarczą zeznania przez komisye speeyal- 
ne, Pannizardi zaś i kilka dokumentów pi­
sanych ręką Esterhazy’ego. Nie trzeba za­
pominać również, że Esterhazy w Londy­
nie żyje na żołdzie rodziny Dreyfusa i że 
dziś już złożył w ręce ambasadora fran­
cuskiego w Londynie zeznania pierwszej 
wagi, których treść nie jest jeszcze wia­
domą, a które są w posiadaniu obecnego 
ministeryum.

Poszczególny plan dreyfusistów jest na­
stępujący : po pierwsze, w procesie Zoli,
przez zeznania Schwarzenkoppena i Ester- 
hazy’ego okazać, że zdrajcą był Esterha­
zy : po drugie, w procesie Piąuarta, że puł­
kownik Henry fałszował daty i zmieniał 
dokumenty Ii-go biura i po trzecie, w pro­
cesie Reinacha, że pułkownik Henry był 
dostawcą dokumentów Esterhazy’emu. Te 
fakty nie wystarczają jednak do rewizyi 
procesu w Rennes.

Najważniejszym punktem jest mieć do­
wody oficyalne, że Czernuski złożył fałszy­
we świadectwo, będąc przekupionym przez 
generała Noget.

W  tym celu agient policyjny Thomps 
który ongi był komisarzem oficyalnym na 
granicy pruskiej, a obecnie jest szefem 
sekcyi szpiegowskiej, przeniesionej z Ii-go 
biura ministeryum wojny do dyrekcyi po- 
licyi, zajął się wyciągnięciem zeznań od 
niejakiego Przyborowskiego, szpiega fran­
cuskiego i przyjaciela Czernuskiego.

Na nieszczęście dla Thomsa areszt nie­
jakiej pani Matyldy w Nizzy, spowodo­
wał konfiskatę tej miłej korespondencyi 
która była oddaną do Ii-go biura mini­
steryum wojny. Oficer Fritsch, przez ręce 
którego przeszły papiery, uznał że potrze­
ba złożyć ich facsimile fotograficzne, w rę ­
ce deputowanego nacyonolistycznego Le 
Herisse. Dokumenty te zostały wydruko­
wane w „Eclair* i spowodowały interpe- 
lacyę, która, gdyby nie pomoc Leona Bur- 
gois sprowadziłaby porażkę gabinetu. 
W każdym razie zmniejszyła ona szanse 
istnienia gabinetu aż do zamknięcia wy­
stawy i spowodowała uformowanie podstaw 
przyszłego ministeryum.

Dziś dzięki interpelacyi z 28 maja t. zw. 
młodzi oportuniści: L Barthou, R. Poinca­
re, P. Dechanel etc. —  odsunęli się od 
ministeryum. Niektórzy radykałowie i jeden 
socyalista poszli ich śladem tak, że coraz 
bardziej staje się widocznem iż anty-ko- 
lektywistyczna i anty-melinistyczna utwo­
rzy przyszły gabinet, który by w razie 
odrzucenia amnestyi postarał się zreduko­
wać sprawę Dreyfusa do form ściśle praw­
nych, odbierając im pomoc rządową i cha­
rakter polityczno-republikański.

Co zaś dotyczy planu agitaeyi polity­
cznej dreyfusistów, to jest on mniej więcej 
następującym: po pierwsze, by znowu wcią­
gnąć do agitaeyi elementy socyalistyczno- 
rewolucyjne, zaczętoby żądać nie tyle unie­
winnienia Dreyfusa ile ukarania generałów; 
rozszerzono by również działalność wolnych 
murarzy, wciągając do lóż jak najwięcej 
socyalistów nowego gatunku t. z w. socya- 
listów’ niezależnych, o których, pomówimy
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inną, razą. Dalej założenie nowy cii pism, 
jednoroczna służba wojenna, reforma są­
dów wojennych i t. d. byłyby wedle zdania 
szefów dostateczną przynętą, by wciągnąć 
wyżej wspomniane elementy. Jednakże 
zdaje się, że i z tej strony zawód może 
spotkać szefów tej agitacyi.

Wstąpienie Milleranda do ministeryum, 
porażka w czasie wyborów do Rady miej­
skiej, tchórzliwe zachowanie się „Ligi 
praw człowieka11, nie dotrzymanie ż a d n e j  
z obietnic, uczynionych przez ministeryum 
spowodowały zmniejszenia się entuzyazmu 
socyalistów.

Federacya trzech frakcyj socyalisty- 
cznych: gedystów, blaukistów i komuni- 
stów-rewolucyonistów zaczyna brać górę 
w opinii robotniczej, przeciwko frakcyi so­
cyalistów rządowych ; zresztą o tym fakcie, 
wobec wypadków, które prawdopodobnie 
wkrótce będą miały miejsce, pomówimy w 
chwili odpowiedniejszej.

Na dziś skonstatujemy tylko ciekawy 
fakt: prawdopodobne zachowanie się przed­
stawicieli żydów francuskich, wobec nowej 
fazy sprawy Dreyfusa. Dawniej ich ofi­
cjalni rzecznicy przyjmowali bozpośredni 
udział w agitacyi dreytiisowskiej, dziś sta­
rają się coraz bardziej o zachowanie neu­
tralności, a nawet powiem więcej, o wstą­
pienie nie tyle do ligi Reinacha „Ligi 
praw człowieka", ile o wciągnięcie się za­
kulisowe, a nawet ofieyalne do „Ligi ojczy­
zny francuskiej".

Dwa fakta zaświadczą o tem dostate­
cznie; pierwszy jest jeszcze świeżym w pa­
mięci wszystkich: pojedynek M. Effrussiego 
szwagra A. Rotszylda z młodym arysto­
kratą francuskim. Wedle pogłosek, które 
mają pewne podstawy, niespokojny mło­
dzieniaszek byt oburzony, że Rotszyldo- 
wie w osobie Etfrussiego pomagają skrycie 
lidze.

Dalej wiadomem jest, że inny przedsta­
wiciel domu Rotszyldów, że Edmund Rot- 
szyld jest opatrznością nacyonalistów. Obel­
gi, jakiemi z tego powodu okrył ów mło­
dzieniec Roberta Rotszylda pod edresem 
Efirussiego, spowodowały wspomniany po­
jedynek.

Ciekawą jest rzeczą, że wiadomość ta, 
która obiega kluby paryskie i redakcye 
pism, począwszy od r e p u b l i k a ń s k i e g o  
„Temps11, przechodząc przez „La Librę 
Parole" i „Aurorę11 i kończąc na oficyalnej 
rojalistycznej „Gazette de F rance11 nie 
była wzmiankowaną przez żadną z nich, 
a wiadomo przecież, że pewna część 
pism francuskich nie gardzi skandalami.

Drugim faktem nie mniej ciekawym jest 
włączenie do komitetu czysto uacyonalisty- 
cznego (utworzonego w celu postawienia 
pomnika Yillebois-Mareuil, poległemu w 
szeregach Burów przeciwko Anglikom), 
niejakiego Leona, żyda, który jako przed­
stawiciel handlow'y domu Creons, pilnował 
w Transwaalu armat transwaalskich. Leon 
ten bynajmniej nie jest rodzajem zdrajcy 
żydów, ale należy on do jednej z wybi­
tnych izraelickicli rodzin we Francyi. Co 
zaś do komitetu, do którego należy, do­
statecznie powiedzieć, że członkowie dzi­
siejszej rady miejskiej, anty-dreyfusiści, 
zamierzają zmienić nazwisko ulicy Scheu-

rer-Kestner na nazwisko poległego pułko­
wnika. Większość zaś składek na pomnik 
zebrały: antysemickie „Librę Parole", na- 
cyonalistyczno - republikańska „Patrie" i 
nacyonalistyczno - monarchiczna „Liberte" 
własność żyda Pereiry.

Zdaje się, że te fakty nie potrzebują 
komentarzy. Rzeczywiście sprawa Drey­
fusa wchodzi w nową fazę i wkrótce mo­
żna będzie widzieć wielką koalicyę kapi- 
talistyczno-klerykalną, obłudzającą drobno- 
mieszczańskich nacyonalistów, by zdusić 
organizacyę i siły proletaryatu. O tem 
obszerniej pogadamy w jednym z nastę­
pnych numerów. Maryan L.

Przegląd polityczny.
=  Przesilenie we Włoszech zostało, 

jak  w iadom o, wywołane protestem  
skrajnej lewicy przeciwko nowem u k a ­
gańcowem u regulam inow i Izby posłów. 
Opozycyą żąda na razie zniesienia 
postanow ień dających prezydentow i 
prawo usuw ania z pod obrad w niesio­
nych popraw ek, oraz ograniczających 
posłom swobodę słowa. Tylko pod tym  
w arunkiem  obiecuje skrajna lewica 
zaprzestać obstrukcyi. Nowy p rezy ­
dent m inistrów  Saracco będzie więc 
miał za zadanie skłonić praw icę do 
tych  ustępstw .

— Ogłoszone zostały ju ż  urzędowe 
cyfry  o ostatnich w yborach do p arla­
m entu  włoskiego. N a rządow ych kan­
dydatów  oddano 611.425 głosów, na 
opozycyjnych 749.485. Opozycyjni k an ­
dydaci otrzym ali więc o 138.060 g ło­
sów więcej' niż rządowi. W ybory  w y­
padły  więc bezsprzecznie na  korzyść 
opozycyi. Z pośród opozycyjnych kan ­
dydatów  w iernokonstytucyjni (liberali) 
otrzym ali 303.891 głosów, skrajna zaś 
lew ica 445.594, a m ianowicie radykali 
110.208, republikanie 119.645, s o c y a -  
l i ś c i  215.841 głosów. Najw iększe po­
stępy zrobili socyaliści, k tó rzy  o trzy ­
mali :

w 1895 r. 76.359 głosów 
„ 1897 „ 134 502 „
„ 1900 „ 215.841 „

Liczba głosów socyalistycznych w 
ostatnich 5 latach niem al się potroiła.

=  W Belgii rozpoczęła się walka 
o r ó w n e  p r a w o  w y b o r c z e .  — 
Istn ieje tam  obecnie p lu ralny  system  
głosowania, t. j. bogatsi m ają po kilka 
głosów; nadto  obecna ordynacya wy­
borcza daje wsi przćw agę nad  mia 
stami. Na stu mieszkańców m iast w y­
pada przeciętnie 132 głosów, n a  stu 
mieszkańców wsi 190 głosów. Dzięki 
tem u zdołali klerykali uzyskać (nie­
wielką wprawdzie) większość. P a rty a  
socyalno - dem okratyczna rozpoczęła 
więc obecnie walkę z tym  niespraw ie- 
wym systemem w yborczym  i w ydała 
m anifest do ludności, w którym  w zy­
wa do jaknajenergiczniejszej w alki o 
równe praw o wyborcze. Również i li­
berali zabrali się do zw alczania plu- 
ralnego system u głosow ania, ale w 
swój zwykły, chw iejny i tchórzliw y 
sposób. Całą więc walkę będzie m u­

siała przeprow adzić p a r ty a  socyali- 
styczna.

=  Dwie łuny. N ietylko na w scho­
dnim  krańcu starego św iata nad  zgrzy­
białą m onarchią chińską krw aw i się 
łu n a  w ojenna, na  k tórą oczy cała 
E uropa zw raca — coś podobnego, choć 
w mniejszej mierze, dzieje się i na 
zachodniej jego  połaci — na pogra­
niczu M arokkańskiem . O przebiegu 
w ypraw y francuskiej w głąb Sahary  
inform owaliśm y czytelników, dziś do­
dam y, iż rząd M arokkański r o z e s ł a ł  
n o t y  d o  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h ,  
zaw iadam iające o w targnięcie F ran cy i 
na  tery to ryum  M arokka i uszczuple­
niu jego granic. J a k  wielkiem je s t to 
uszczuplenie —  trudno o rz e c : wśród 
pustyni niem a słupów granicznych. 
W  każdym  razie M arokko rości pre- 
tensye do g rupy  oaz T uat, k tó rą za­
ję ły  wojska francuskie F ran cy a  ko­
rzysta  głów nie z kłopotów odwiecznej 
ryw alki — Anglii, zmuszonej rozer­
wać dziś swe siły m iędzy T ransvaal 
i Chiny.

Chce ona stanąć mocną stopą na 
lotnych piaskach pustyni, by módz 
zaokrąglić swe posiadłości i urzeczy­
wistnić pro jek t kolei transsaharskiej. 
Zachodzi py tan ie, czy inne państw a 
europejskie zgodzą się milcząco na 
zaborcze p lany  francuskie ?

W prawdzie, są one zajęte porządko­
waniem  „chińskiej p o rcelany11 (przy- 
czem zapew ne niejeden „drobiazg" 
dostanie się do ich „kredensu" !), lecz 
dyplom acya nie absorbuje się w y łą­
cznie jed n ą  tylko kwestyą.

S praw y chińskie, o k tóre znów za­
wadzaliśm y, niepokoją i F rancyę  ogro­
mnie, tem bardziej, że ruchaw ka bo­
kserska nietylko na północy Chin się 
sroży, lecz i w południow ych okrę­
gach, graniczących z Indo-Chinam i, 
gdzie m ieszka spora garstka  F ra n c u ­
zów (w Yun-Nan-Sen). W praw dzie m i­
n is te r Delcasse polecił konsulowi F ran - 
ęois przeprow adzić obyw ateli francu­
skich do Tonkiuu, lecz Chińczycy trzy ­
m ają ich w oblężeniu, zniszczywszy 
poprzednio cały ich m ajątek. W ojskom 
rzeczy pospolitej, stojącym  na granicy, 
nie pozwolono wkraczać z obawy, by 
sfanatyzow ana ludność nie dopuściła 
się tam  prędzej gw ałtów  n a  więzio­
nych  niem al F rancuzach.

Przegląd społeczny.
Strejki we Włoszech. W  Piąto strej- 

kują obecnie robotnicy tkaccy. Początkowo 
liczba ich wynosiła 700, dzisiaj stręjknje 
już 2000. Żądają skrócenia dnia robocze­
go i podwyższeiia płacy, a równocześnie 
zniesienia kar pieniężnych, które tygodnio­
wo dochodzą stale do 500 lirów. P rzed ­
siębiorcy nie chcą ani na krok ustąpić i 
starają się przedstawić robotników przez 
prasę jako bandę niesforną. Codziennie 
przybywają nowe oddziały żandarmeryi i 
wojska, które chcą sprowokować strejkn- 
jących do jakiegoś nierozważnego kroku. 
Robotnicy jednak trzymają się wzorowo.
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G ó r n i c y  w Ribolta wywalczyli strej- 
Riem o ś m i o g o d z i n n y  d z i e ń  r o b o ­
czy.

Socyalizm w Australii. Już od wielu 
lat istnieje w Australii silny ruch robo­
tniczy, który ma nawet licznych przedsta­
wicieli w parlamentach pojedynczycli ko- 
lonij, szczególniej zaś w W iktoryi i No­
wej Zelandyi. Jednolitej jednak zorganizo­
wanej partyi socyalno-demokratycznej do­
tychczas nie było. Dopiero na kongresie 
w Sydney, który się odbył podczas Zielo­
nych świątek, postanowiono założyć jednę 
part.yę. Kongres przyjął taki program, 
jaki wogóle istnieje we wszystkich k ra­
jach, uwzględnia tylko szczególniejsze ja ­
kieś stosunki czysto australskie. Również 
opracowano program gminny. Postanowio­
no zakładać wspólne piekarnie, w których 
będzie obowiązywać ośmiogodzinny dzień 
roboczy, minimum zapłaty i t. p. Kongres 
protestował ostro przeciwko rozbójniczej 
walce w południowej Afryce i wyraził na­
ganę dla tych robotniczych posłów austral- 
skiego parlamentu, którzy głosowali za 
kredytem wojennym. Uchwalono dalej roz 
począć energiczną agitacyę w'yborczą do 
parlamentu związkowego. Robotnicy prze­
mysłowi są silnie niezadowoleni z obecnego 
systemu wyborczego do rady związkowej, 
który daje każdej prowincyi równą ilość 
przedstawicieli, nie uwzględniając wcale 
ani ilości zaludnienia, ani rozwoju prze­
mysłowego i stosunków gospodarczych. Ko­
lonie Nowej Zelandyi i W ik to ry i, które 
posiadają 3 miliony ludności, są zawsze 
majoryzowane przez ludność Queenslandu, 
południowej i zachodniej A ustralii, które 
razem nie mają ani miliona mieszkańców. 
Ustrój taki jest straszną zaporą postępo­
wego ruchu, dlatego nowopowstała partya 
wr kierunku zmiany tego, musi wszystkie 
siły wytężyć.

KRONIKA.
K a le n d a rz y k  h ist o r y c z n y .  23 czerwca. 

1815. Zrzucenie Napoleona I. z tronu. — 1881. 
Śmierć Schleidena, sław nego bo tanika. — 1893. 
Spraw a panam ska przed francuską izbą posłów.

Dziś w  t e a t r z e :  „Cawaleria R u stican a“ , 
opera w 1 akcie, m uzyka M ascagn i'ego ; „P a­
jace" , opera w 2 ak tach  z prologiem , m uzyka 
Leoncawallo.

,W niedzielę: „F au st" , opera w 5 aktach 
Gounoda, słowa B arb iera  i Carre.

T e a t r  letni w P ark u  krakow skim . Dziś 
(nowość) „K siąże Incogn ito", najnow sza ope­
re tk a  L. W aldm anna.

W  niedzielę: „K siąże Incognito".
W  poniedziałek : „K siąże Incognito".

Jeszcze lex Hupka. Niejaki Cypryan 
Kosowski, znaku swego radca sądowy, po 
stanowił przyjść na pomoc p. Hupce w jego 
próbach „ratowania całego stanu włościań­
skiego w Galicyi" i rozwodził się naprzód 
w pięciu numerach „Przeglądu" nad świe­
tnością i trafnością projektu Hupki, a te­
raz poczyna w łamach szmaty, zwanej 
„Kuryerem stryjskim", popularyzować idee 
„uczonej i szlachetnej szkoły krakow­
skiej".

Biedny p. radca bredzi niestworzone rze­
czy, zaczyna od Adama i od królów rzym­
skich, opowiada o Gracchusie i zapewnia 
z naiwnością, że „już w starożytnym Rzy­

mie szerzyły się (!) feudalne stosunki", a 
stąd wyłoniła się potrzeba reform agrar­
nych. Wprawdzie przyznaje nasz inkame- 
rowany Rusin, że szlachta zawsze i wszę­
dzie działała na niekorzyść ludu, ale — 
szlachta polska stanowi wyjątek, bo wszak­
że lex Hupka jest najpiękniejszym wyra­
zem szlachetnej dążności szlachty polskiej 
do wy dźwignięcia włościaństwa galicyjskie­
go z niewoli!

A ch! gdyby nie ci niegodni radykali, 
którzy taką burzę w kraju wywołali prze­
ciwko najszlachetniejszym iutencyom poli­
tyków krakowskich ! ach, gdyby nie te o- 
bydne włościanki, co straszą dzieci p. Http- 
ką — to mielibyśmy za la t parę kwitną­
cy i zamożny stan włościański.

Lecz p. Kosowski pociesza się, że sena­
torowie ubili także Gracchusa, gdy doma­
gał się reform dla ludu — a więc trzeba 
z pokorą znosić szlachetnym prześladowa­
nia za sympatyę dla lex Hupka...

Autor przyrzeka czytelnikom jeszcze sze­
reg artykułów na ten temat — więc ciesz 
się narodzie kołtunów małomieszczańskich, 
że masz tak wielkich iilozofów i ekonomi­
stów.

Manewry cesarskie. Korpus krakowski 
wyruszy na wielkie manewry między J a ­
słem a Krosnem już w pierwszych dniach 
sierpnia.

Cesarz w przejeździe do Jasła zabawi 
w Krakowie 6 lub 6 września. Na dworcu 
krakowskim zatrzyma się krótko i tu od­
będzie się powitanie ze strony władz.

Dzieciobójstwo. Do „Gazety lwowskiej" 
donoszą z Sambora, że nauczycielka szkoły 
ludowej w Kornalowicach, Karolina Ko­
złowska, powiwszy dnia 13 bm. dziecko 
nieślubne płci żeńskiej, udusiła je, poczem 
pod osłoną nocy, owinąwszy zwłoki w pła­
chtę, udała się na miejscowy cmentarz 
i tam dziecko zakopała. W  powrocie spotka­
ła grabarza, a przypuszczając, że on 
o wszystkiem wie, dała mu 15 złr. z 
prośbą o tajemnicę. Grabarz jednak dał 
znać o fakcie zwierzchności gminnej. Ko­
złowska, uwięziona, stanie w niedługim 
czasie przed sądem przysięgłych w Sam­
borze.

. Los robotnika. Ze Stanisławowa do­
noszą nam : W  poniedziałek dnia 18 b. m. 
dozorca telegrafu Kornel Maksymiuk za­
kładał, stojąc na drabinie, drut telefoni­
czny przy ulicy Gołuchowskiego. Straci­
wszy równowagę upadł z wysokości p ra ­
wie drugiego piętra, padając uderzył sobą
0 ganek i odłamał kawałek muru , łamiąc 
sobie żebra, a wkońcu uderzył głową o 
bruk. Nieszczęśliwego odniesiono do szpi­
tala, gdzie w kilka godzin wyzionął du­
cha. Osierocił żonę i dwoje nieletnich 
dziatek. Maksymiuk wykonywał służbę 
przy telegrafie już przeszło lat ośm, jako 
prowizoryczny robotnik z płacą dzienną
1 złr. za pracę, która co chwila groziła 
śmiercią. Kto teraz opatrzy żonę i dzieci 
zmarłego ?

Niemcy zazdroszczą Francuzom świa­
towej wystawy i jak się dowiadujemy z 
„Berliner Montagszeitung" powstał w mia­
rodajnych kołach poważny projekt urzą­
dzenia w Berlinie światowej wystawy. W y­
stawa otwartą byłaby w r. 1905 lub 1907.

Oznaczono już uawet miejsce i konferowa­
no z burmistrzami miasta. Ubiegną jednak 
Niemcó\y prawdopodobnie Amerykanie. Spe­
cyalnie kongres obradował już kilka razy 
i przeznaczył na cele światowej wystawy 
12 milionów dolarów. W ystawa odbędzie 
się w St. Louis, jednem z najbrudniejszych 
i najgorętszych, miast Stanów Zjednoczo­
nych. Królowie jednak piwni, którzy w St. 
Louis posiadają swoje browary, chcą już 
w r. 1903 zadziwić świat ekscentryozno- 
ścią i pokazać mu, jak  się wyrażają, w jaki 
właściwie sposób urządza się światową wy­
stawę.

Echa Z Prus. Trudno zrozumieć dzi- 
wnie-naiwną politykę Górnoślązaków. Zdaje 
się, że przecież nikt na Górnym Śląsku 
nie wątpi, że centrum katolickie nie żywi 
absolutnie żadnych sympatyj dla Polaków 
pod żadnym względem. Mimo to jednak 
przy wyborach Ślązacy gorliwie popierają 
centrowych kandydatów, jak  gdyby oni 
byli najlepszymi obrońcami ludu śląskiego.

Polityka tego rodzaju naturalnie musi 
pociągnąć za sobą bardzo szkodliwe sku­
tki, gdyż proszę sobie wyobrazić, co po­
myśli sobie przeciętny robotnik lub chłop 
górnośląski, kiedy po zaciętej walce wy­
borczej uda się przeprowadzić do parla­
mentu jakiego centrowego magnata, który 
przy pierwszej nieśmiałej prośbie swycli 
wyborców o uwzględnienie polskiego języ- 
ka\tw iei'dzi, że na Śląsku niema Pola­
ków.

Agitować, tracić pieniądze i czas, na­
rażać się na kłopoty i kary, by w rezul­
tacie wybrać mniej lub więcej jawnego 
wroga, to doprawdy bardzo oryginalna po­
lityka ! Czas, już wielki czas zostawić ua 
koszu tych szczwanych jezuickich polity­
ków centrowych, którzy względem Polaków 
w istocie rzeczy żywią niewiele sympaty­
czniejsze uczucia, niż hakatyści.

Niedawno odbyły się wybory w okręgu 
prudnicko-niemodlińskim do sejmu pruskie­
go Wybranym został lir. Jan Prasclnna 
na miejsce zmarłego posła barona Hue- 
ne’go. Prasa polska ciekawie komentuje 
wybory; w prostocie ducha pociesza się, 
że Polacy mimo wrogiej postawy centrum 
względem spraw ludu polskiego, dochowali 
mu wierności i nie zerwali sojuszu z cen­
trum, aczkolwiek mieli po temu moc po­
wodów. Teraz ludzie śpiewają sobie hymny 
pochwalne za swą szczerość i posłuszeń­
stwo dla centrum. „Patrzcie centrowcy, 
wy nas kijem, my was chlebem traktuje­
my; wy nas kopiecie, my was całuje­
my!" I  to się nazywa polityką polsko- 
opozycyjną! Taką polityką można zdobyć 
wprawdzie królestwo niebieskie, ale na tej 
grzesznej ziemi wieczną niewolę, nędzę i 
pogardę wszystkich, zarówno przyjaciół, 
jak  i wrogów.

Sejm pruski odrzucił petycye pani dr. 
Kożuszkiewiczowej i panny Łaszewskiej 
w kwestyi prywatnego uczenia polskiego 
języka. Nad temi petycyami obradowano 
w ciągu ostatnich posiedzeń sejmu. Cen­
trum, jak  zwykle, dość chwiejne zajęło sta­
nowisko. Polacy lamentowali wedle zwy­
czaju, a przedstawiciele rządu prawdziwie 
po krzyżacka grubiańsko drwili z całej 
sprawy.
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W arto tu wspomnieć, że polieyanci pru­
scy wyrwali okiennice w mieszkaniu panny 
Łaszewskiej i przez okna wdarli się do 
jej pokoju, by zdybać ją  na strasznej zbro­
dni — uczeniu polskiego języka. I to wszy­
stko dzieje się roku pańskiego 1900, w pań­
stwie eywilizowanem, bojaźni bożej i po­
bożnych obyczajów!

Ksiądz ojcobójcą. Przed sądem w Gra­
nadzie w Hiszpanii rozegrał się w tych 
dniach straszny, niedouwierzenia, dramat, 
którego główną osobą był — ksiądz. Sta­
wał on jako oskarżmy o z a m o r d o w a ­
n i e  o j c a .  Młody ksiądz z Castillo de 
Locubin do u J u l i a n  A n g u i t a  zamor­
dował przy pomocy matki-świętoszki i 2 
braci, którzy stali pod bezpośrednim jego 
wpływem, starego ojca Antonia w sposób 
skrytobójczy. Motywem zbrodni była stra­
szna chciwość. Stary ojciec bowiem proce­
sować się o jakiś spadek ze swymi braćmi, 
a chociaż słuszność leżała po jego stronie, 
dla świętej zgody zdawał się skłaniać do 
ustępst. To usposobienie było dla zbrodni­
czego księdza nie w porę, strata kilku 
pesetów po stryjach wydawała mu się ofia­
rą  nie do zniesienia. Matka przygotowała 
truciznę, a syn zajął się przeprowadzeniem 
całego planu. Rozpuszczono wieść, że stan 
umysłowy ojca wymaga opieki szpitalnej 
i w tym celu trzeba ojca odwieść do po­
bliskiego szpitalu w Malaga Wyruszono 
z całą rodziną w drogę. Po kilku go­
dzinach jazdy w lesie rozłożono tabor, 
aby się posilić, przyczem starego zachęca­
no do picia. Kiedy ojciec za wiele wypił, 
syn w celu przywrócenia mu równowagi 
podał mu niby napój orzeźwiający — tru ­
ciznę matki. Po chwili cierpień ojciec sko­
nał. Aby uniknąć wykrycia zbrodni, syn 
włożył ojcu fałszywe papiery do kieszeni 
i rozbił mu kamieniem głowę do niepo- 
zuania i wydłubał nożem oczy, bo stary 
był ślepy na jedno oko. Potem wrzucono 
trupa do rowu i spokojnie wrócono do do­
mu. Tutaj opowiedziano, że ojciec znajdu­
je  się w szpitalu, a wkrótce nawet nad­
szedł podrobiony list, że ojciec w szpitalu 
zmarł. Cynizm jego doszedł do tego sto­
pnia, że sam odra wił mszę za duszę ojca, 
a cała rodzina oblekła grubą żałobę. Mi 
mo to zbrodnia wyszła na jaw. Akta 
śledcze wynosiły 463 stron druku. Ksiądz 
i matka skazani zostali na karę śmierci, 
inni na ciężkie więzienie.

I Kozacy zawieść mogą. Przekonał 
się o tern rząd rosyjski podczas jednego 
z niedawnych strejków w Moskwie, gdy 
chciano uśmierzyć ów „bunt" robotników 
kozactwem. Na komendę „w n.liajki", Ko­
zacy nie ruszyli się z miejsca. „Gdyby to 
byli buntownicy" — mówili — „lecz oni 
głodni, domagają się chleba, po co ich 
bić". Groźbami zmuszono ich dopiero do 
spełnienia tej wstrętnej funkcyi.

Prawdziwie po moskiewsku. Słowiań­
ska Rosya pracuje na gwałt nad obroną 
słowiańszczyzny. W Lubnach, powiatowem 
mieście gubernii połtawskiej, wykrył mo­
skiewski rząd „straszny spisek". Uczniowie 
Rusini wyższych klas postanowili po za 
szkolą między sobą i z profesorami poro­
zumiewać się w małoruskim języku. Sie­
pacze carscy, po wykryciu „spisku", zam­

knęli 7 i 8  klasę, a niewinnych chłopców 
„zaczyńszczyków zbrodni", wysłali do for­
tecy kijowskiej.

Ciekawy ten sposób obrony słowiańszczy­
zny polecamy gorąco uwadze wszelkich 
Słowian, mizdrzących się do świętej, p ra ­
wosławnej Rosyi.

Nagły skon. z P r z e m y ś l a  donoszą 
nam : Podczas koncertu w kasynie woj •
skowyin został tknięty nagle apopleksyą 
kapitan 58 pułku piechoty Karol L i p o w -  
s k i - P a t e r n a y .  Pierwszej pomocy u- 
dzielił nieszczęśliwemu lekarz kasy chorych 
dr. Michał O 11 er. L i p o w s k i  przewie­
ziony do szpitala wojskowego zmarł.

Festyn ludowy. Wczoraj rozstrzygnię­
tym został konkurs na urządzenie zabaw 
i dekoracyi parku w' czasie I I I  w i e l k i e ­
g o  f e s t y n u  l u d o w e g o ,  który s ta ­
raniem Związku stowarzyszeń zawodowych 
odbędzie się w' niedzielę dnia 8 1 i p c a
b. r. w parku krakowskim. Pierwszą na­
grodę w kwocie 50 koron, przyznano jedno­
głośnie projektowi pod godłem: „Zrzekam 
się nagrody", drugą nagrodę w kwocie 10 
koron projektowi pod godłem: „Ola ludu". 
Z pomiędzy pozostałych dziewięciu pro­
jektów wyróżniono jeszcze trzy : „Park 
krakowski", „1000“ i „Towarzysz".

Autorami projektów nagrodzonych są 
towarzysze, którzy brali udział i w urzą­
dzeniu przeszłoroczuych festynów; zrzekli 
się oni przyznanych im nagród na rzecz 
dochodu z dochodu z zabawy.

Program festynu będzie nadzwyczaj u- 
rozmaicony i oryginalny i w7yjdzie po za 
szablon iunych festynów t. z w. „ludo­
wych", w których jednak lud nie bierze 
zazwyczaj żadnego udziału.

Szczegóły programu podamy w'krótee. 
Próby chórów, tańców i widowisk już się 
rozpoczęły.

Ważne dla robotników! Przedsiębior­
stwo regulacyi Dniestru ogłasza: Potrze­
bujemy 100 ludzi i więcej do robót ziem­
nych. Za wywiezienie kubicznego metra 
ziemi, na gruncie piaszczystym płacimy 
od 11 do 12 ct., od wóz w odległości od 
18 do 25 metrów, głębokość od 2 do 4 
metrów. Robota trwać będzie do późnej 
jf sieni. Połowę kosztów podróży płaci 
przedsiębiorstw'0 . Adres: Przedsiębiorstwo
regulacyi Dniestru, R o z d ź w i a n y ,  poczta 
B u r s z t y n  — Henryk R a u c h.

Uroczystość konika zwierzynieckiego
odbyła się wczoraj w myśl programu. 
Jaskrawo wystrojony ta ta r na „koniu", o- 
toczony orszakiem włościan i tatarów har- 
cował po placu Franciszkańskim, ul. Brac­
kiej i Rynku aż do ul. Szewskiej. Policya 
otoczyła niebywałą troskliwościę tatarskie 
harce i parę razy czynnie wkraczała.

Uroczystość konika zwierzynieckiego 
cieszy się wśród ludności krakowskiej wiel­
ką popularnością. To też tłumy ogromne 
przypatrywały się tatarskim produkeyom.

Z sali sądowej.
Zniknięcie dziewczynki 14-letniej Ma­

ryi B u g a ń s k i e j ,  o którem w lipcu z. r. 
tyle gazety krajowe się rozpisywały, było 
wczoraj tematem jawnej rozprawy apela­

cyjnej przed c. k. sądem krajowym w K ra­
kowie. Stanęli przed sądem Marya i Józef 
małżonkowie K o p y t k i e w i c z o w i e, ja­
ko oskarżeni przez artystę-malarza Anto­
niego P i o t r o w s k i e g o  o przekrocze­
nie oszczerstwa z § 487 k. k. popełnione 
przez to, że publicznie, wobec więcej lu ­
dzi, w redakcyi „Nowej Reformy" a na- 
w'et wobec władz posądzili Piotrowskiego 
fałszywie o zbrodnię uwiedzenia ich w y­
chowawcy Maryi Bugańskiej. Przeciw' Ko­
py tkie wieżom wdrożono zrazu nawet do­
chodzenie o gwałt publiczny, jednakowoż 
dochodzenie to zostało zastanowionem i za­
sądzono ich tylko na podstawie skargi 
prywatnej wyrokiem I  instancyi na karę 
aresztu po p i ę ć  t y g o d n i  za przekro­
czenie § 487 k. k. Rozprawa apelacyjna 
która odbyła się onegdaj, nowy cli faktów 
nie wykryła. Piotrowski przyznał już przy 
pierwszej rozprawie, że Bugańska na trzy 
dni przed zniknięciem pozowała mu jako 
modelka. Kopytkiewiczowie zaklinali się, 
że są głęboko przekonani, iż jedyny Pio­
trowski mógł wychowankę ich uwieść. Opo­
wiadają, że Bugańska żadnych znajomości 
nie miała, że była dzieckiem bardzo skro- 
mnem, powabnem i nad wiek rozwiniętem; 
oświadczają gotowość zaprzysiężenia, że 
Bugańska, gdy wróciła z pozowania od 
Piotrowskiego, opowiadała im, iż musiała 
się do naga rozbierać, że namawiał ją  
Piotrowski, by mu przez 8  dni pozowała, 
by wyjechała na świeże powietrze. Dalej 
opowiadają Kopytkiewiczowie, jak Piotrow­
ski interesował się ich wychowanicą, jak  
odwiedzał ich dom, jak  robił Bugańskiej 
pewne propozypye itd. Dowodów na te wszy­
stkie twierdzenia swoje oskarżeni n i e 
m a j ą ,  gdyż, jak powiadają, jedyna Bu­
gańska mogłaby to wszystko potwierdzić, 
a tej dotychczas nieznaleziono. Oskarżo­
nych bronił dr. Olearski, Piotrowskiego 
dr Szalay. Trybunał zatwierdził wyrok 
pierwszej instancyi.

Rozprawa o gw ałt publiczny przeciw 
włościaninowi z Konar K o t a s i o w i i je ­
go synom, o której donieśliśmy w poprze­
dnim numerze, skończyła się następującym 
wyrokiem :

Józef Kotaś został skazany na miesiąc 
ciężkiego więzienia, Jakób Kotaś na-7 dni, 
Tomasz Kotaś na 5 dni, Jędrzej Kotaś 
na 3 dni aresztu.

Zasądzenie redaktora „Głosu prze­
myskiego". W  środę 20 b. m. odbyła się 
w Przemyślu przed sądem powiatowym 
rozprawa przeciw redaktorowi „Głosu P rze­
myskiego", o zaniedbanie obowiązków re­
daktorskich. Spraw'a ta  tłucze się już od 
kilku miesięcy. Swego czasu odbyła się 
przed ławą przysięgłych rozprawa nrzeciw 
tow. Witoldowi R o g e r o w i  za napisa­
nie notatki kronikarskiej p. t. „Głos roz­
paczy obywateli ze Skołoszowa", w której 
to notatce opisywano brutalność wojsko­
wych w obchodzeniu się z cywilnymi. Re­
daktor „Głosu", ob. Tadeusz K o l k i e -  
w i c z, tlómaczył się wówczas nieczytaniem 
zaskarżonej notatki. Ław'a przysięgłych 
tow. Regera uwolniła, zaś co do Tadeusza 
Kolkiewicza, odstąpiono akta sądowi po­
wiatowemu. Przy pierwszej rozprawie sę­
dzia N i e d ź w i e c k i  uwolnił w zupełności
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Kolkiewicza. Prokurator zgłosił odwołanie 
Senat apelacyjny zniósł wyrok I instancyi, 
przekazując ponownie akta sądowi powia­
towemu. Obecnie sądził p. N i e ś w i a- 
t  o w s k i. Uznał on Kolkiewicza winnym 
i zasądził na 10 d n i  a r e s z t u ,  wzglę­
dnie 40 koron kary. Zasądzony zgłosił od­
wołanie od winy i kary. S ę d z i e g o  
N i e d ź w i e c k i e g o  p r z y d z i e l o n o  
do  i n n e g o  d z i a ł u .

Echa uroczystości majowej. W  Sta­
nisławowie odbyła się 18 b. m. rozprawa 
sądowa przeciw dwom robotnikom, oskar­
żonym o to, że w dniu 1 maja nie chcieli 
się „rozejść", gdy komisąrz hr. Lasocki 
rozwiązał zgromadzenie, a żandarmi roz­
pędzali kolbami zebranych. Aresztowano 
Wówczas obu oskarżonych i przytrzymano 
po kilka dni w śledztwie. Na rozprawie 
uznano obu winnych przekroczenia z § 283 
i skazano po 3 dni aresztu, za to, że nie 
chcieli się „rozejść".

Z lite ra tu ry  i s ztu Ki-
Opera. — „ C y r u l i k  s e w i l s k i " ,  

o pera  kom iczna w 5 ak tach  Jo ach im a  
R ossin iego . Je ż e li k iedyko lw iek  opery  
R ossiniego p ó jd ą  w zapom nien ie , to  
W każdym  raz ie  „C yru lik  sew ilski" i 
„W ilhelm  T ell"  p o zo stan ą  n a  scenach  
jeszcze  bardzo długo. W  p ierw szej 
chw ili po w y staw ien iu  ich  u a  e u ro ­
pejsk ich  scenach  zro b iły  ta k ie  w raże­
nie, że n a  pew ien  czas B ee thovena  
i M ozarta  o p e ry  b y ły  n a  d rug im  p la ­
nie. R ossin i — to  n a jg en ia ln ie jszy  
k om pozy to r w łoskich  o p e r i tw órca 
now ej w łoskiej szkoły , k tó ra  swój ż y ­
w ot kończy  z V erd im , p rzed  M asca- 
gnim .

O pery  R ossin iego  p o siad a ją  n ie ­
w y czerp an e  m nóstw o m elodyj, od zn a­
czających  się n ieb led n ącą  św ieżością, 
Wszędzie znaó n iesły ch an ą  p rz e jrz y ­
stość i s ta ran n o ść  fa k tu ź y  i w ielką 
p ro sto tę , ta k , że często  m u zy k a  jeg o  
je s t racze j pow ierzchow na, an iże li g łę ­
boka, raczej zm ysłow a n iż  duchow a. 
„C yru lik  sew ilski" zosta ł p ie rw szy  raz  
w ystaw iony  w  r. 1816 w  R zym ie, w 
tea trze  A rg en tin a .

W czo ra jsze  p rzed staw ien ie  w olne 
było  od w szelk ich  zarzu tów . T ak  chó- 
fy , o rk iestra , ansam ble, ja k  i soliści 
dali nam  p rześliczn ą  k reacy ę , zw ła 
szcza, że by li w  sw ym  żyw iole. „C y­
ru lik  sew ilski" je s t  s tanow czo n a jlep  
sza p a r ty ą  teg o  to w arzy stw a  o p ero ­
wego.

P . C o lo m b a t i ,  posiad a jąca  zn ak o ­
m itą  szkołę i m e ta liczn y  głos, w yko­
n a ła  n a d e r  sw obodnie stacca ta , p a sa ­
że i in n e  tru d n o śc i ko lo ra tu row e, któ- 
rem i się p a r ty a  R o zy n y  odznacza. To 
też  w ien iec  oklasków , jak im i ją  audy- 
to ry u m  d arzy ło , n a leża ł się je j w  z u ­
pełności N ad er czarow nie odśpiew ała 
P- C. a ry ę  z „Z aczarow anego  fletu" 
M ozarta  w  akcie I I I  (zam iast zapow ie­
dzianych  w a ry acy i P rocia). —  Z nako­
m itym  p a rtn e re m  ta k  pod  w zględem  
jakości ro li ja k  i w y k o n an ia  swej ro li 
(A lm aviva) b y ł p. C o k i n i s .  N ie b y  - 
łoby m oże od rzeczy , ab y  te n  a r ty s ta  j

d ope łn ił swej dobrej k reacy i p rzez 
w iększą sw obodę w  g rze  d ra m a ty c z ­
nej . — P . G o n d o l f i  — zby tecznem  
je s t  w ydać ocenę jeg o  k reacy i, je s t  
zaw sze sobą i zaw sze znakom itym . 
T o  też  jeg o  ro la  w czora jsza  (Basilio) 
w y p ad ła  ja k  zw ykle  n a d e r pop raw nie . 
P . C o l e t t i ,  jak k o lw iek  n ie  ro zp o ­
rząd za  św ieżym  głosem , m im o to  by ł 
w  re c ita tiy a ch  bardzo dobrym , s tw a­
rza jąc  p y szn ą  sy lw etkę n iedo jdy-za- 
lo tn ik a  (dok to r B arto lo). — Z am iast 
p. P a g a n e lli w y k o n a ła  ro lę B e rty  p. 
C a l s a g n e  zupełn ie  pop raw n ie . — 
O sobna w zm ianka na leży  się p. M a z  
z a n t  i e m u .  — S ły n n ą  u w ertu rę  do 
„C yru lika" w ykonała  o rk ie s tra p .H o c k a  
p raw ie  bez zarzu tu . B

Telegraf I telefon.
Piniński ministrem?

Lwów, 22 czerw ca. „Słow o polskie" 
n o tu je  pogłoskę, że P in iń sk i m a zostać 
m in istrem  ośw iaty . N am iestn ik iem  zo­
s ta łb y  w tak im  raz ie  h r. K azim ierz  
B orkow ski, daw nie jszy  d e leg a t n am ie ­
s tn ic tw a  w  K rakow ie.

Dreyfusyada w Galicyi.
Lwów, 22 czerw ca. O brońcy  R o b e rta  

S tille ra , dr. R eiterow i doręczono n a ­
reszcie w iadom ość o u ch w alen iu  rew i- 
zyi p rocesu . R o zp raw a  odbędzie się 
w e L w ow ie, p raw dopodobn ie  w j e ­
sieni.

Lanikiewicz i Stebelski przy pracy.
Przemyśl, 22 czerw ca. S ta ro s ta  L a  

n ik iew icz w y d a ł t a j n y  o k ó l n i k  
do w ó jtów  p o w ia tu  przem ysk iego , za 
b ra n ia ją c y  c z y ta n ia  „W oli", o rg an u  
rusk iej socyalnej dem okracyi i „ Ilro - 
m adzkiego  H ołosu."

Stan oblężenia w Hiszpanii.
Madryt, 22 'czerwca. Dekret rządowy 

ogłasza zawieszenie konstytucyi dla Ma­
drytu. Zamknięto t>ż stowarzyszenie ku­
pieckie, za wzywanie do niepłacenia po­
datków.

Powstanie w Chinach.
Wiedeń, 22 czerw ca. O sta tn ie  w ia­

dom ości z C hin  b rzm ią  pom yśln iej. 
P og łoska  o śm ierci S eym oura  n ie  po­
tw ie rd za  się. R ząd  chiński p o s tan o ­
w ił w reszcie  w y rzec  się bokserów  i 
chce naw iązać  lokow ania.

O ficerow ie k o m enderu jący  ogłosili 
n a s tęp u jącą  p ro k lam acy ę : O bw ieszcza­
m y w szystk im  w icekró lom  oraz w ła ­
dzom  pow iatow ym , m orskim  i p row in- 
cyonalnym , że w alczym y ty lk o  p rze­
ciw ko bokserom  i  ty m  lu d z io m , k tó ­
rz y  podczas m arszu  do P ek in u , p rzed ­
sięw ziętego celem  ochrony  naszy ch  ro ­
daków , chcie liby  czynić  nam  zb ro jn ą  
rę k ą  przeszkody.

Waszyngton,22 czerwca. Admirał Kempff 
donosi pod datą 21 b. m ., że powstańcy 
bombardowali konsulat amerykański w Tien­
tsin. W ojska amerykańskie pospieszyły za­
grożonemu konsulatowi na pomoc.

Londyn, 22 czerwca. „Daily Express“ 
d o n o s iP o w sta ń c y  ostrzeliwali przez 2 
dni Tientsin. Padło trupem podobno 100 
ludzi.

Krążą wieści, że admirał S e y m o u r  
w r ó c i ł  z P e k i n u  do  T i e n t s i n .

Od 14 dni niema autentycznych wiado­
mości z Pekinu.

Szangai, 22 czerwca. Źródła chińskie 
donoszą o poważnycli nieporozumieniach w 
pałacu cesarskim. Jedna partya żąda n- 
miarkowanej polityki i zgody z Europą. 
Jeden z książąt jest temu stanowczo prze­
ciwny. C e s a r z o w a  g o t u j e  s i ę  do 
u c i e c z k i .

Szangai, 22 czerwca. Sytuacya groźna. 
Misyonarze wyjechali do portu Wei-IIai- 
Wei.

Londyn, 22 czerwca. Z Szangaju pod 
datą 15 b. m. donoszą, że Rosyanie obsa­
dzili linię kolejową w liczbie 2000 i sto­
czyli potyczkę z bokserami. Armaty ro- 
syj.skie dały 50 salw. 300 bokserów pa­
dło trupem, 20 rannych.

Londyn , 22 czerwca. Dzienniki wie­
c z n ie  podają ze źródeł japońskich pogło­
skę, że zamordowano 1500 Europejczy­
ków.

Paryż, 22 czerw ca. „ P e tit  B leu" 
o trzym uje  depeszę od k o resp o n d en ta  
brukselskiego, że w edle w iadom ości, 
k tóre  o trzy m ała  p ew n a  firm a e k sp o r­
tow a, am basadorow ie są  w P ek in ie  
w zupełnem  bezpieczeństw ie.

Wojna transwalska.
Laurenęo Marques, 22 czerwca. „Ti­

mes" donoszą, że rząd transwalski znaj­
duje się w kłopotach finansowych.

ioubert się otruł?
Bruksela, 22 czerw ca. N ie jak i Mi- 

c l io t , członek oddziału  C zerw onego 
k rzyża , pow róciw szy z A fryk i, tw ie r­
dzi, iż  Jo u b e r t  n ie  u m arł śm iercią  n a ­
tu ra ln ą . Po ostre j scysyi z K ru g erem , 
k tó ry  m u zarzu c ił n iedo łężne  p ro w a­
dzenie  ob lężen ia  L ad y sm ith u , m ia ł on 
zażyć truciznę.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

Lwów. Walne zgromadzenie miejskiej Kasy cho­
rych odbędzie się w niedzielę 24 czerwca 

o godz. 10 rano w sali posiedzeń R ady m iej­
skiej. N a porządku dziennym między innem i: 
Zm iana sta tu tu .

R obotnicy i włościanie polscy w Wiedniu! W
niedzielę 24 b. m. o godzin ie wpół do 10 

rano odbędzie się w sali „zum M ondschein" 
(XIV M ariahilferstrasse  196 naprzeciw  ta rg o ­
wicy) polskie zgromadzenie ludowe z porząd­
kiem  dziennym : 1. Dlaczego polski lud cierpi 
tak ą  biedę? 2. Dlaczego robotnicy m uszą się 
łączyć ? — B racia robotnicy i chłopi p o lscy ! 
P rzyjdźcie wszyscy bez różnicy w ieku i płci i 
przekonań politycznych na  to  zgrom adzenie. 
Musimy zaprotestow ać przeciw  rządom  szla­
checkim w Galicyi, k tó re  doprow adziły do tego, 
że tysiące chłopów i robotników  polskich m u­
szą uciekać z k ra ju  przed śm iercią głodową i 
■wzbogacać obcych swą pracą. Zaprotestujem y, 
przeciw w yzyskiwaniu, uciskaniu  i upośledzeniu 
roboczego ludu polskiego w k ra ju  i na  obczyźnie.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
W ydaw ca: Jan Engllsch.

Właściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie p rzyjm uje  ża d n ej  o d p o w ie d z ia ln o śc i .

I
m m m m

L E O N  S C H L E I C H K O R N ,  w łaśc ic ie l

PIEKARNI POLSKIEJ
w  K r a k o w ie ,  w e  L w o w ie  (Filia),

u l ic a  D łu g a  17 5 1  1 4 — 2 0  ul. T o r o s i e w i c z a  6
P oleca sw oją p iekarn ię  u rząd zo n ą  w ed ług  w y m ag ań  zd ro w o tn y ch . 

W yp ieka  kilka ra z y  dz ienn ie : C hleb  c z y s t o  ż y t n i ,  C hleb  
p s z e n i c z n y ,  C hleb  p r a w d z iw y  r a z o w y  ja k o te ż  czysto  
ż y tn i c iem ny , zw any  „P o lsk i11, n a  sposób m o r a w s k i  w yrob iony .

N ab y w ać  go m ożna w e w szystk ich  h an d lach  w K rak o w ie  i we 
L w ow ie, gdzie  firm a m oja się znajdu je . Z a r z ą d .

Ilustrowany
CENNIK

Przyborówo o o
do r y b o łó w s tw a

60 ro z sy ła  9— 10 

d a rm o  i o p ła tn ie

MAGAZYN UNIWERSALNY
f i r m y : ---------------

ROMAN DROBNER
KRAKÓW =

(W y łą c z n e  za s tę p stw o  fa b ry k  a n g ie lsk ich ) . 
NOWOŚĆ: P o ls k i  p o d rę cz n ik  do ry b o ­
łó w s tw a  P ro f . I. R o z w a d o w sk ieg o .

m m m
W ażne dla pań!

Za pół ceny przez le tn i sezon nauczyć się m ożna 
najłatw iejszego kro ju  francuskiego w pracowni 
sukien damskich, ul. Mikołajska Nr. 6, II. p. front,
gdzie również szyją, się suknie letn ie  od złr. 2 50. 
Tam że sprzedają się formy dopasowane do fi­
g u ry : form a stan ika  50 ct., spódnicy 45 ct.

WWW

W Y Ż SZ A  SZKOŁĄ [Akadem ia] HANDLOWA
W  K R A K O W IE

p rzezn aczo n a  je s t  d la  m łodzieńców , k tó rz y  zam ie rza ją  pośw ięcić 
się zaw odow i hand low em u w  w iększych  zak ład ach  h an d lo w y ch

lub finansow ych.

Szkoła ma 4  letni program nauki szkolnej.
W aru n k i przyjęcia -są: ukończona niższa szkoła średnia lub I II-c ia  k lasa 

w ydziałow ą, lnb też odpowiedni egzam in wstępny.
Z wyższą szkołą handlow ą połączona je s t  szkoła  handlowa uzupełniająca, 

której celem, je s t uzupełnienie naukow e p rak ty k i handlowej uczniów. Program  
naukowy tego oddziału, obejmuje 3 la ta  nauki (popołudniowej codziennie od 
godz. 2—4)

Do szkoły handlowej uzupełniającej będą przyjęci uczniowie, k tó rzy  ukoń­
czyli a )  5 -tą  k lasę  ludową lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, łub 
przy egzam inie wstępnym  okażą wiadomości, odpowiadające w arunkow i a )  lub b).

Wpisy do powyższej szkoły (Akademii) handlowej jak o też  do szkoły handlo­
wej uzupełniającej odbyw ają się w dniach 26  do 30 czerwca i w dniach I do 4  
września b. r.

" U l i c a  S i e n n a  1_ 1 6 ,  X p i ę t r o -  96 3—3

4Jirytyfia •
Miesięcznik 
społeczno-literacki

w ychodzi w  K rak o w ie  ro k  d ru g i p rz y  
w spó łudzia le  n a jw y b itn ie jszy ch  m ło­
d ych  sił n aukow ych  i lite rack ich

Adres redakcyi i administracyi:

Kraków, ni. Sławkowska 1. 26.
Numery okazowe na żądanie f r a n c o .

N akłady „K ry ty k i11:
Józef M askoff: „ T a m t e n 11 . . . K. 4‘— 
H annibal: „Nędza Rosyi w cyfrach11 „ — '40 
, ,K r a k ó w 11, anto log ia  poetów k r a ­

kow skich (zaw iera u tw o ry : T etm a­
je ra , W yspiańskiego, Przybyszew ­
skiego, N iedźwieckiego, Ż uław skie­
go, Stena, Orkana, i w. i.) W ydanie 
w ytw orne n a  welinowym papierze 
z rysunkam i St. W yspiańskiego 

Dr. S. G arski: „E tyka  L udw ika Feuer­
bacha11 ..............................................’ •

Jan  Sten : „Poezye11 (W arszaw a Młode
la ta . K rajobrazy.) .......................

S W  Prenumeratorzy „Krytyki11 m ogą nabyw ać 
te  w ydaw nictw a po znacznie zniżonej cenie.

4.-

3-—

1-20

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
O rg a n  p a r ty i  so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j 

w ychodzi w  p ie rw szą  i tr z e c ią  n ied z ie lę  
k a ż d e g o  m ie s ią ca .

Wyszedł już numer 12. 
Prenumerata ( łączn ie  z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą; 
ro c zn a  2  k o r .,  p ó łro cz n a  1 k o r. (k w a r ta ln e j 
się n ie  p rz y jm u je ) . N u m e r p o jed y n c zy  12 h 

A d re s  R e d a k c y i i A d m in is t r a c y i :

Kraków, ul. Bracka 15.

Fabryka krawatek

GORSETY francuskie •
wykonuje według miary w prze­

ciągu 4— 8 godzin pracownia 
2 6  2 - 3  FRANCISZKI STOEGER, 

przy placu Dominikańskim 7, I. p.

30 11— 15w Krakowie

róg Rynku i ul. św. Jana I.
P o le c a  w ie lk i w y b ó r najmodniejszych 
kraw atek  w łasn eg o  w y ro b u  za bezcen.

Poszukuje się zdolnego c z a p n ika - - - - - - - -
 : za dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia przyjm uje adm inistracya „N a­
przodu11. 92 11—12

■A  ... .

T o w a r zy sz y
obsługu ję  z u p rze jm o śc ią  i s ta ­
rannością . - G aze ty  robo tn icze  

i b ro szu rk i do czy tan ia .

J. KUPFER, Fryzyer,
io  u l. W o ls k a  1.

tffimii.i.iii   ...    i....
'^ k i i łu i i .u n u ^

Z D rukam i Narodowej w Krakowie, W iślna 9. — Telefon Nr, 404.


